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IIII. „Oboje byliśmy wplątani w sie. „Oboje byliśmy wplątani w sie. „Oboje byliśmy wplątani w sie. „Oboje byliśmy wplątani w sieć,,,,    
 dlatego nie mogliśmy wyjść  dlatego nie mogliśmy wyjść  dlatego nie mogliśmy wyjść  dlatego nie mogliśmy wyjść     
poza ramy tych obrazów …”poza ramy tych obrazów …”poza ramy tych obrazów …”poza ramy tych obrazów …”    

    
Wiersze nagrodzone 

 
 
 

Laudowicz Agnieszka 
 
Dziewczyna z perłąDziewczyna z perłąDziewczyna z perłąDziewczyna z perłą    

 
Miałam tylko wyczucie perspektywy 
i wiedziałam, jaki kolor 
tak naprawdę mają chmury 
(niebieski i złoty, nigdy biały) 
 
Mówią, że byłam jego muzą - 
co sprowadzało się do faktu 
że po zakupach u rzeźnika 
spędzałam godziny w jego pracowni 
mieszając farby 
 
Oboje byliśmy wplątani w sieć 
dlatego nie mogliśmy wyjść 
poza ramy tych obrazów 
 
Zostały mi tylko kolczyki z pereł 
i świadomość, że przez kilka barwnych plam 
na zawsze zapisałam się w historii 

 
 



  

 
 
 
 
Laudowicz Agnieszka 
 
 Zwierzenia Ginewry Zwierzenia Ginewry Zwierzenia Ginewry Zwierzenia Ginewry    
 
Byłam bardzo niegrzeczną dziewczynką  
dokonałam rozłamu w waszych szeregach 
Bo tak już jest na tym smutnym świecie 
Gdzie dziewczyna może wywołać wojnę trojańską  
samym wejściem do pokoju  
gdzie rozmawiacie o polityce i władzy 
paląc wyświechtane cygara  
 
I jeśli myślałeś, że zgodzę się spłonąć  
W twoich toksycznych emocjach 
albo zamknięta w wieży  
będę czekać na wyzwolenie  
Byłeś jeszcze bardziej naiwny  
Niż zazwyczaj  
Powiedz sam, czy Merlin cię nie ostrzegał  
i nie prosił, byś to wszystko rozważył?  
 
Nie próbuj mówić, że temu zaprzeczam  
Popełniłam błąd, lecz już go odpokutowałam  
Oboje wiemy, że wasza twierdza 
i tak by się rozkruszyła  
A syn zwróciłby się przeciw ojcu,  
łamiąc odwieczne prawo 
 
Więc nie ważcie się więcej  
oskarżać o wszystko żadnej pięknej dziewczyny  
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Laudowicz Agnieszka 
 
Anna BoleynAnna BoleynAnna BoleynAnna Boleyn    
 
Obiecałaś, że uczynisz ze mnie królową  
Powiedziałaś, że to naprawdę proste –  
Wystarczy wysoko unieść głowę 
z pogardą patrzeć na poddanych  
i bezwstydnie odnosić się do króla  
co tak go zaciekawi, że zaprosi cię do pałacu  
 
A ja powiedziałam  
„Nie potrzebuję rady od kobiety  
której ukochany ściął głowę”  
 
Choć wszyscy ostrzegali cię  
że pogrywasz zbyt  
zbyt uparcie  
Ty wierzyłaś, że dosięgniesz gwiazd  
I przez chwilę nawet miałaś je w garści  
Dopiero potem zaczęły krwawić  
blaskiem intryg i oszczerstw  
 
Powiedz, jak to jest  
gdy przemierza się powoli ostatnie stopnie wieży  
i kiedy inni uważają cię za wiedźmę 
 
Przyjdź do mnie na herbatę,  
porozmawiamy spokojnie  
opowiesz mi o swojej siostrze  
i o czasach, w których rodzice  
byli najlepszymi stręczycielami  
 
Obie po prostu pragnęłyśmy bogactwa i sławy  
Jeśli to tak wielki grzech  
Może faktycznie zasługujemy na to  
by nas ściąć  
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Kamiński Michał 
 
KamienieKamienieKamienieKamienie    

    
Jedynie kamienie przyjmują z żalem wieści o zwycięstwie 
Wodzą smutnym wzrokiem po dumnych twarzach żołnierzy 
Uważnie obserwują zapłakane matki i przemowy trybunów 
 
Jak wyrok brzmią dla nich wieści o postępach na froncie 
Zwycięskich bitwach i budowie nowego domu 
Z niesmakiem wyczuwają zapach powracających synów 
 
Boją się w takich chwilach o swoją pracę 
Nic tak nie przeraża jak myśl o bezrobociu 
I nieuchronnym przejściu na zasiłek wspomnień 
 
Wszak kamienie są potrzebne tylko w czasie zagrożenia 
By stojąc na ulicy mieć co zaciskać w dłoni 
Z bezsilnej złości 
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Loch Hanna 
 
Król kier, dama pikKról kier, dama pikKról kier, dama pikKról kier, dama pik    
 
siedząc w wygodnych fotelach układamy pasjanse 
lub tasujemy karty w tę i z powrotem 
machinalnie 
 
dziesiątka trefl 
 
wpatrujemy się w dziwne sekwencje 
jakbyśmy mogli z nich wynieść coś dla siebie 
lub dla otoczenia 
 
szóstka karo 
 
do znudzenia ćwiczymy impasy 
drobne oszustwa które w życiu 
raczej nam nie wychodzą 
 
trójka kier 
 
kontra na przeżyciach 
we wszystkich rozgrywkach szukamy potwierdzenia 
że tak w sumie to nawet nam dobrze 
 
as pik 
 
nie wiesz, pod którą kartą czeka szczęście 
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Połubok Ewa  
 

niekompletnaniekompletnaniekompletnaniekompletna  
 
moje erotyki  
niekompletne –  
sorry, ja niewinna  
 
wymarzone –  
brak praktyki  
(to chyba dobrze?)  
 
pomiędzy  
tak, a nie  
duża, a mała  
Ja, a Ona  
 
chce czuć się tak zawsze. 
 
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    

    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    
    

Połubok Ewa  
    

rękopisrękopisrękopisrękopis    
 
Oto pismo umarłego poety. 
Maczek taki,  
że „miłość” 
wygląda jak 
„młodość”. 
 
Paleta barw z  
herbaty, absyntu i ambrozji. 
A atrament 
rozmazano – czarny. 
 
Czemu nie 
wysłałeś tego 
mailem? 
 
Nie dość, że tydzień 
na priorytet czekałem, 
to nie umiem teraz  
czytać. 
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Połubok Ewa  
    

Słodka WiosnaSłodka WiosnaSłodka WiosnaSłodka Wiosna 
 
Słodka Wiosna nie czyta książek  
tylko streszczenie w Internecie.  
Słodka wiosna żyje szybko,  
By zdążyć z tym wszystkim –  
No wiecie, kiełkowanie, liście i te sprawy.  
 
Słodka Wiosna ma zielone włosy  
i zakochuje się w kilka sekund,  
szkoda, że zawsze nieszczęśliwie.  
To pewnie dlatego, że nie ma czasu szukać.  
 
Znam taką jedną Wiosenną dziewczynkę,  
Wczoraj się pokłóciłyśmy,  
Dziś znowu jesteśmy przyjaciółkami.  
Na śmierć i życie.  
Tylko czyje?  
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II. „Bawiłem się kiedyś w stwórcę II. „Bawiłem się kiedyś w stwórcę II. „Bawiłem się kiedyś w stwórcę II. „Bawiłem się kiedyś w stwórcę     
pisałem życie”pisałem życie”pisałem życie”pisałem życie”    

    
Wiersze wyróżnione 
 

Sęk Mateusz 
    

StwórcaStwórcaStwórcaStwórca    
 
bawiłem się kiedyś w stwórcę 
pisałem życie 
 
i było życie 
poza mną 
przeze mnie 
i tylko dla mnie 
 
było życie 
zabawką 
chwilową igraszką 
 
z czasem świat 
kręcił się o własnych siłach 
po drogach w nieznane 
toczyły się wozy kupieckie 
w glinianych donicach kwitły kwiaty 
w karczmach lało się piwo 
 
życie żywiło się samo 
kochało się 
samo w sobie 
istniało 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
matki w bólach rodziły  
tyranów poetów robotników piekarzy i 
żołnierzy 
w świecie tak obszernie pisanym 
zaczęło brakować  
dla mnie miejsca 
 
zapomniano o potopach 
plagach poświęceniach 
zreinterpretowano słowo 
 
wiem  
nie byłem oryginalny 
gdybym wymyślił 
coś na miarę  
upadku ustroju totalitarnego 
być może pamiętano by 
 
byłem samotnym 
rozwydrzonym bóstwem 
niemogącym się pogodzić 
z postępującym nurtem  
ateizmu 
 
jedynym rozwiązaniem  
jakie widziałem 
była apokalipsa 
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Otłog Rafał 
 
BiernikBiernikBiernikBiernik    
 
Już teraz nic nie będzie zależało 
od plam na słońcu i bostońskiego 
picia herbaty. Pojawiły się bowiem 
wątpliwości co do różnic między 
przygodą lingwistyczną 
a odmianą siebie przez przypadki. 
 
Nastąpił przełom i pojawiły się możliwości. 
Teraz będziemy wydawać  
książki publicystyczno - reklamowe 
i doszukamy się sensu życia 
w powieściach Coelho. 
Nastąpił przełom i wreszcie dobudujemy 
schody do wolnostojącej poręczy. 
 
Już dzisiaj zostaniemy patriotami 
żeby kochać się na wiecach partyjnych; 
teraz opowiemy się przeciwko łamaniu prawa 
i nie będziemy karać się cieleśnie. 
Zadbamy o czystość języka; ustalimy system 
nagród za poprawną deklinację. 
 
Teraz będziemy przykuwać się do rosiczek 
i rzadkich owadów; zamienimy nasze domy 
na ekologiczne jaskinie z otwartą kuchnią 
i będziemy kąpać się w stojącej wodzie. 
 
Nie będziemy już bierni i niepotrzebni; 
i nie poślemy naszych dzieci do przedszkoli; 
nauczymy się pisać przestrzennie.    



  

    
    
Babiuch Paulina 
 
WinogronWinogronWinogronWinogron 
 
W nieładzie rozsypane 
Jak zielone 
Korale  
Na talerzu 
 
Jeden liść 
Pływa w  
Wodzie 
Winogronowej 
 
Cienka łodyga 
Złamana 
Na pół 
Przypadkiem 
 
I odbita w nim 
Poświata 
Zachodzącego słońca 
Jesieni 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Sęk Mateusz 
 
PtakiPtakiPtakiPtaki    
 
ptaki 
wiszą szaro 
na niebie 
bez sensu i celu 
z gwiazdami  
spadają na bruk 
głucho dzwonią 
naszymi marzeniami 
 
wtedy pada deszcz 
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Otłog Rafał  
    
Wieczór przy świecachWieczór przy świecachWieczór przy świecachWieczór przy świecach    
    
Ojciec zwykł witać się ze śmiercią 
po dwa razy w tygodniu lecz tym razem 
zaskoczył nas wszystkich; szkoda 
że umarł właśnie dziś; zapowiadał się 
tak piękny wieczór 
 
Niesłabnąca fascynacja czarno - białym 
Curtisem który implodował podczas 
któregoś meczu; tandetna florystyczna 
tapeta a pod nią czternaście innych 
prawie tak samo brzydkich; i ten 
niezbyt gustowny dywan z labiryntem 
zamiast wzoru. Jak zdjęcie z katalogu 
meblościanek którego nikt nigdy 
nie włoży do albumu 
 
To prozaiczne tak-ma-bycie 
zamknięte w kadrze godnego jestestwa; 
Te wszystkie przedmioty na swoich  
miejscach; rutyna mebli książek porcelany 
 
Nam pozostały refleksy w blacie stołu 
"na wysoki połysk", nauka pisania 
własnego imienia z wielkiej litery 
i trzecia już dziś nie służąca niczemu 
zamiana miejscami łóżka i szafy;  
ktoś włącza latarkę na końcu tunelu  
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Babiuch Paulina 

 
MuzykaMuzykaMuzykaMuzyka 
 
Wysoki ton 
Jedna nuta wyżej 
W sercu 
I znów cisza 
 
Dyrygenta 
Nie ma 
Pozostała złamana  
Batuta, na ziemi 
 
Filharmonia budzi 
Zmysły 
Zamyka oczy 
Czekasz do końca 
 
Wstają ludzie 
Biją brawa 
To koncert 
Nie dla mnie 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Otłog Rafał         
 

HenrykHenrykHenrykHenryk    
 
Wiem że gdybyś odszedł teraz 
a nie kilka lat temu 
to drażniłaby mnie twoja zapalczywość 
w oddawaniu datków na radio maryja. 
 
A oprócz tego że nauczyłeś mnie wszystkiego  
nie jestem w stanie powiedzieć o tobie nic więcej 
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Sęk Mateusz 
 
EkspozycjaEkspozycjaEkspozycjaEkspozycja    
 
Wczoraj  
straciłem ze szkieł  
mikroskopu 
rzeczywistość Atlantydy 
 
a sen  
o Perpetuum Mobile  
najzwyklej się rozsechł 
 
dziś  
po dziewięciu miesiącach 
mój Tyrteusz zachrypł 
i zrównałem się z mityczną Troją 
 
wiatr rozwlekł 
po bruku prochy Feniksa 
dzisiaj 
nie będzie  
zmartwychwstania 
 
jutro po stu dwudziestu latach 
poddam się kolejnej niewoli 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Babiuch Paulina  
 
GranatGranatGranatGranat    
 
Purpurowy 
Owoc w mojej dłoni 
Wpatruję się 
Nie znam smaku 
 
Wącham 
Ale nie czuję  
Jego prawdziwego 
Wnętrza 
 
Chcę obrać ze 
Skóry 
Lecz boję się 
Zniszczyć 
 
Purpurowy 
Owoc w mojej dłoni 
 



  

III. „Piernikowe podobizny aniołów…”III. „Piernikowe podobizny aniołów…”III. „Piernikowe podobizny aniołów…”III. „Piernikowe podobizny aniołów…”    
    

Wiersze zauważone 
 

Wnuk Joanna 
    

PamiętamPamiętamPamiętamPamiętam    
 

pamiętam ją 
z wyblakłej fotografii 

piekła ciastka 
piernikowe podobizny aniołów 

 
zawsze mówiła 

wersetami marzeń 
odchylając delikatnie wrota 

bujanego fotela 
 

pamiętam  
stłukłam wtedy kolano 

jej ciepłe dłonie 
schroniły przerażone łzy 

 
ten obraz 

lśnił przy wigilijnym stole 
bił szczęściem 

roześmianych wnucząt 
 

zabrała ją biel pościeli 
szła gołymi ścianami 

tak niebiańsko uśmiechnięta 
 

pamiętam 
 

jej włosy 
siwe pasma bólu 

nadal pachniały ciastkam
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Kołodziejska Katarzyna 
 
* * * 
w katedrach na krańcach miast 
nie ma wiernych 
między sacrum a profanum stoją puste ławki 
         zapleśniałe od braku ludzkiego ciężaru 
zapomniały już o delikatnym dotyku złożonych dłoni 
 
opuszczone bryły z kwiatonami chwastów 
mają wybite oczy 
przynajmniej nie widzą 
         rozpusty zimnego szkła i żelbetu trzy metry od ich świętych murów 
tkwią w śpiączce w rytm cieni 
rzucanych przez płomień wypalonej na początku wieków świecy 
ostatnia gwiazda prawie spada z egipskiego nieba 
 
na zewnątrz wywieszono tabliczkę 
         "grozi zawaleniem" pod ciężarem średniowiecznych pieśni 
         wibrujących jeszcze przy resztkach sklepienia 
więc nikt się nie zbliża 
 
tylko czteroletni satanista bezcześci mdlejące ściany 
rysując na nich krzyże 

Bryda Wojciech 

O przyjaźniO przyjaźniO przyjaźniO przyjaźni    

  Agnieszce OAgnieszce OAgnieszce OAgnieszce O. 
 
Jestem jak ćma, 
która pcha się 
do światła tylko po to, 
by przypalić sobie 
skrzydła. 
Która codziennie, w pełni 
świadoma swego losu, 
czeka na wieczór – sztuczne słońca. 
Która w końcu ginie 
w świetle żarówki. 
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Pożarycka Elżbieta 
    
************    
 
Rozlało się szczęście z dzbana wypełnionego po brzegi 
niechcący 
spływa do blaszanej miski kota 
i na przetarte już deski 
ale nie robi przy tym hałasu 
 
Czas mija o ono wciąż płynie i płynie 
zupełnie jakby dzban był bez dna 
 
Zbieram niecierpliwie rozsypaną wiarę 
która na złość chowa się po kątach 
trzeba skleić wreszcie podarte pragnienia 
choć przecież brakuje kilku elementów 
 
Nadchodzi 
drżą głowy suszonych kwiatów 
za moment zastuka cicho i krótko 
a ja? 
 jak zwykle przycisnę policzek do drzwi 
odbije na nich stęsknione palce 
 
Nie mogę otworzyć. Przecież nie zdążyłam posprzątać. 
 

Bryda Wojciech 
 
Kolaż dla AgnieszkiKolaż dla AgnieszkiKolaż dla AgnieszkiKolaż dla Agnieszki    
 
Sny się wyśniły 
Łzy się wysuszyły 
Maki wybieliły 
 
Zostały mi 
szczeble 
po niebieskiej drabinie 
i kratki 
w zaczętym zeszycie 
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Siemieniako Beata 
 
Mój kochany dziadek umiera na raka prostatyMój kochany dziadek umiera na raka prostatyMój kochany dziadek umiera na raka prostatyMój kochany dziadek umiera na raka prostaty    

    
nie przychodziliśmy odwiedzać dziadka 
tam leżało już tylko konające zwierzątko 
pozbawione sierści zębów pomyślności 
w dotyku miękkie jak mech 
 
miejscami wyglądało jak kruchy płód, posklejane żelki albo plastik 
 
ale za to jak wielką siłę to miało! 
rwało się, aj rwało! ściągało pampers i biło pielęgniarki 
 
przez folie było widać kałużyczki krwi  
czuliśmy jak bardzo chciała wytrysnąć 
stać się winem 
ubryzgać nas dookoła 
uświęcić męczeństwem 
(albo coś w tym guście) 
 
przypominało sobie zwierzątko jak było człowiekiem 
pieściło palcem przestrzeń a my zgadywaliśmy 
szyje? je? je kurczaka? gruszkę obiera? 
Polubiliśmy te kalambury 
 
lecz niestety dziadek na wykresie ewolucji cofał się  
jeszcze bardziej 
aż stał się 
 słowem 
  wyrytym w marmurze 
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Pechman Emilia 
 
xxxxxxxxxxxx    
 
Załóżmy - jest droga w dolinie,  
a po obu jej brzegach obrazy gór.  
Załóżmy -z jednej strony widać ciemny granit Orlej,  
z drugiej bezludna zieleń Błatnej.  
Załóżmy - nad drogą przestrzeń spokojnego czekania.  
Pod nogami doskonałość kamienna.  
 
Załóżmy - na kamieniach wyryte są słowa, obrazy i dźwięki. 
Ale rylce porzucone pod kamieniami.  
A struktura kamieni jeszcze niewypełniona,  
jeszcze brak wszystkich barw,  
jeszcze nie ma harmonii dźwięków. 
 
Ten, który taką drogą idzie, rzeźbi stopami kamienie.  
Wyzwala drzemiące interwały. Budzi kolory.  
Popatrz tutaj - mówi. Posłuchaj. 
 
Kto tylko jest słuchaniem,  
zamyka na chwilę oczy i otwiera się na nieznane 
zupełnie przestrzenie, wybiega daleko myślą,  
poza grań i poza dolinę.  
 
Popatrz, posłuchaj - mówi idący doliną. 
 
Słuchanie oczy otwiera i patrzy.  
A dolina bogaci się w oczach, rośnie, pięknieje. 
 
 
 



 29 

 
 

 
 
 
 

Jarmołowicz Paula 
 
HuśtawkaHuśtawkaHuśtawkaHuśtawka    
 
Gdy wszyscy dorośli idą spać 
przychodzi na huśtawkę 
mała dziewczynka 
ośmioletnia czterdziestoletnia stuletnia 
dawno zabita 
w ręku trzymając nadgryzione jabłko 
siada cichutko w obawie przed rozsądkiem dorosłości 
 
ma oczy takie jak sto innych przed nią 
tylko dłonie bardziej zmęczone 
i sukienkę bardziej zniszczoną 
i włosy bardziej białe od zmartwień 
 
odrywa stopy bose od ziemi 
twardej zimnej jałowej 
przeklętej 
na której prawdziwe marzenia nigdy nie rosły 
 
wreszcie uciekła od świata 
którego nikt nie żałuje 
 
zasłuchana w melodię skrzypiącej huśtawki, ulatuje do nieba 
i obiecuje że tym razem nie zapomni o starej przyjaciółce 
ale zaraz wraca bo rano znowu trzeba iść do pracy 
i ubrać buty na szpilkach 
i załatwić milion spraw z pewnością najważniejszych 
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Guzikowska Eliza 
 
ZwierciadłoZwierciadłoZwierciadłoZwierciadło    

    
Wśród bezsilności marzeń 
Całunem skrytych trosk 
Między logiką zdarzeń 
A tym, co niesie los 
 
Zza drzew wiecznego śmiechu 
ironii i sarkazmu 
Spod posłań pełnych grzechu 
w kwiecistej wyobraźni 
 
Znad domu filozofii 
Z mądrości poematów 
Wśród pokrzywionych kopii 
haniebnych dawnych czasów 
 
W zawiłej biurokracji 
Na stołach demagogii 
W powodzi demokracji 
pustej ideologii 
 
Gdzieś znad błyszczącej rosy 
łez ludzi pokonanych  
Patrzymy prosto w oczy 
swych istnień niepoznanych  



 
 
 

kom 
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IV.”IV.”IV.”IV.”     Gdy smutne chwiGdy smutne chwiGdy smutne chwiGdy smutne chwile znajdą Cię,le znajdą Cię,le znajdą Cię,le znajdą Cię,    
Gdy w sercu Twym zagości lękGdy w sercu Twym zagości lękGdy w sercu Twym zagości lękGdy w sercu Twym zagości lęk””””    

 
 
 

 
 

 
Janczewska Natalia

 
 
 
 
 
 
************    

 
Gdy smutne chwile znajdą Cię, 
Gdy w sercu Twym zagości lęk, 
Gdy samotność pokona, 
A bezradność omami - 
czasem ciężka wygrać, 
Z tymi życia trudami. 
 
W pojedynkę los zmusza nas, 
Byśmy czynili niemożliwe - 
oszukiwali czas. 
Jednak te stany nie zniszczą Cię, 
Ponieważ jest na to niezawodny lek. 
 
Są to wspomnienia, chwile ulotne tak, 
A jednak pokonują strach. 
Mają w sobie moc i siłę, 
Roztopić nawet stalową lęku piłę. 
 

 
 
Lecz jak sam wiesz wspomnienia 
Trudne są do uchwycenia, 
Zapamiętać je i odtworzyć - 
to dar zbyt rzadki by o nim marzyć, 
 
Dlatego los pomógł nam w tym, 
Uchwyci wspomnienia, chwile, 
Odtworzy, pokaże i zapamięta 
A gdy nadejdą smutne dni, 
bez problemu ta magia przed oczami nam 
lśni ! 
 
 
Pomaga przebrnąć przez trudny czas, 
Przypomina o cudach życia o samych nas. 
Odsuwa od złudzeń, omamów i żali, 
Naucza jak cieszyć się prawdą 
i to się chwali !
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************    

 
Ból pochłania mnie od stóp do głów 
Ból odgania myśłi dobre 
a przywołuje rzesze złych snów 
Masakrując i tak zabiedzone już ciało 
jakby tego wszystkiego było mi za mało. 
Nic na niego nie chce działać 
kto i za co chce mnie karać!! 
Co takiego uczyniłam w mym krótkim życiu 
By mój los trwał w ciągłym wyciu. 
Mimo wszystko staram się 
Bogu dziękować, modlić się 
i na godne w zdrowiu życie zapracować 
Boże jeśli mnie słyszysz to 
ocal mnie i uzdrów Ojcze Mój 
 

************    
 
Milość uratuje Cię zewsząd i zawsze, 
Jest cudem tak silnym niewyobrażalnie. 
Osłoni od bólu, obroni przed śmiercią, 
Ocuci, gdy stracimy kontakt ..... ( urywa się ) 
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************    
 
Fale jak woda obmywają me ciało, rażą jak piorun, 
Są bezlitosne jako ogień, pochłaniają mnie żywcem. 
 
Będę czekać na Boską decyzję by pozostać żywą. 
Potrzebuję Jego pozwolenia. 
Proszę pomóż mi ! 
Proszę zostaw mnie !! 
 
Z oczu wycieka ból niby łzy a jednak nie, 
W głowie szum ogromny, nie da się logicznie myśleć. 
Serce przygniecione ciałem, nie może się uwolnić. 
Ciągle strach , ciągle ból, może kiedyś się to skończy 
 
Będę czekać na Boską decyzję by pozostać żywą. 
Potrzebuję Jego pozwolenia. 
Proszę pomóż mi ! 
Proszę zostaw mnie !! 
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************    
 

Nie będziesz płakać z samotności, 
lecz będziesz ryczeć z własnej bezsilności, 
Z głupoty, która z Twego cierpienia się naśmiewała, 
wystarczająco długo na tym miejscu trwała. 
 
Na scenę zaproszono zbyt wiele złych uczuć: 
nienawiść, smutek, żal , dziecinada ; 
Nie do opisania była ich wielka parada. 
W parach ze złymi wartościami walczyły też i dobre 
lecz było ich niewiele, nie były zbyt zasobne ! 
 
Z kłamstwem prawda walki długie toczyła 
aż się całkiem na dnie oceanu wyłożyła, 
Niby prawda wypływa na wierzch zawsze, 
lecz rzeczywistość jest inna a życie jest czasem straszne ! 
 
Za radością biegło lenistwo w nią wczepione, 
trzymało się tak mocno, gdyż nie zostało zwyciężone. 
Z nadzieją wygrał egoizm, 
jego nie pozbędziesz się bez pomocy to heroizm. 
 
Ulotnym mocom cudownych chwil nie dano spokoju, 
zła atmosfera wkradała się non stop do uczuć roju. 
Romantyzm nie utrzymał się zbyt długo na nogach, 
to uczucie dla prawdziwych ludzi gdyby ktoś się łudził. 
 
Miłość toczyła walkę najdłuższą, najcięższą i najboleśniejszą, 
Została śmiertelnie zraniona nienawiścią najohydniejszą, 
Wykorzystana, oszukana, zdradzona, pozbawiona nadziei. 
Zhańbiona, opuszczona, skrzywdzona !! 
 
Inne drobne uczucia też zostały zniszczone, 
jeśli nie odrzucone to stłamszone. 
Od Boga, od gwiazd czy 
istnień innych dziwnych, nie ma to znaczenia 
Tak już ma być i nic tego nie zmienia!! 
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V. „V. „V. „V. „Idę ulicą wspomnień””””    
    
 
 
 
 
 

 
 
 

Szymankiewicz Adam 
    

 
************    
 
Idę ulicą wspomnień, 
Moc wielkich wyobrażeń 
Nasila się we mnie 
Tłocząc myśli niespełnione. 
 
Widzę krajobraz świateł, 
Słyszę odgłosy codzienności, 
Czuję zapachy mówiące mi, 
Że to właśnie jest życie. 
 
A ty wciąż niespokojna 
Ścigająca cień swojego przeznaczenia, 
Ty wciąż niepokorna 
Błagająca życie o dar wytchnienia 
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Gil Dominika  
 
Oswajanie mrokuOswajanie mrokuOswajanie mrokuOswajanie mroku    
    
stojąc za mną krzyknij szeptem 
obudź powoli, najdelikatniej podniesionym głosem 
i wyprowadź mnie z doliny wykopanej przez moje myśli 
 
ugrzęzłam  
a spierzchnięte usta pieką od nadmiaru kłamstw 
polej je wodą  
którą pochłonie uwięziona prawda 
pomóż założyć białą suknię dla niewinnych  
zmyj czerń spływającą wraz ze łzami po policzkach  
 
nie szukam szczęścia nadal wolę mrok  
bo światło dnia ukazuje całą beznadziejność życia w próżni 
 

 
 
 
Saba Jagoda 
 
Za fioletowym płotemZa fioletowym płotemZa fioletowym płotemZa fioletowym płotem    
 
prawie stałam się poezją 
gdy kamień 
wybił okno 
wiatr prześwisnął 
w szparze duszy 
 
    
 
 
 
 

 
    

Bilet zbłądzonychBilet zbłądzonychBilet zbłądzonychBilet zbłądzonych    
 
Przyjechałam pociągiem 
lub potajemnie 
siódma trzydzieści 
goniec na szynach 
przystał pospiesznie 
 
Stacja bez przerwy 
trwała przybrzeżna 
 
Z lotu pociągu 
widać najwięcej 
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Kręzel Marta 
 

OnaOnaOnaOna    
 

 
Podąża przez świat 
w każdą pogodę. 
Płochliwa niczym ptak 
szelestem liścia. 
Jak nimfa skacząca 
boso przez kałuże, 
pachnąca ranną rosą 
i nie patrząca na zegarek. 
 
Spogląda przez ramię 
i prowadzi 
w bezgwiezdną noc, 
przytulając, abyśmy nie zmarzli, 
tak mocno, 
że łaskocze nas rzęsami 
w policzek. 
 
To ślad ust ukochanej 
na krawędzi filiżanki, 
włos na poduszce, 
ciepły oddech psa. 
 
Nadzieja... 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Jasińska Aneta 
 
************    
milczenie  
patrzę w jeden martwy punkt  
na ścianie rozpaczy  
zagubionych myśli  
niewypowiedzianych słów  
ciemność  
otacza mnie  
ze wszystkich stron  
księżyc  
patrzy na mnie  
swoimi srebrnymi oczami  
gwiazdy  
śledzą każdy mój ruch  
i słyszą płacz  
dziecka 
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Szpałka Mateusz 
 

WiklinaWiklinaWiklinaWiklina    

    
Annie 
 
Moją nieśmiałość powiesiłem  
na drewnianej klamce od okna.  
Ręce przyoblekłem w delikatność. 
 
Miałem czelność zajrzeć Ci w oczy, 
a potem badać Cię, cal po calu, nieznaną, 
nieskalaną. Miałem czelność lawirować pomiędzy 
pieprzykami na twoim brzuchu. Miałem czelność. 
 
Z mojej wiklinowej półki przyglądały nam się  
wszystkie moje kobiety. Podsiadło, Kreouac i tak dalej. 
Nie były zazdrosne. 
Z nimi tylko sypiam. 
 

Markiewicz Agnieszka  
 

************    
 
Biuro rzeczy znalezionych 
 
Kiedy miasteczko zapada 
W słodki stan uśpienia, 
Łapię w siatkę na motyle 
Niespełnione marzenia. 
 
Słowa rzucane na wiatr 
Wpadną czasem przypadkiem, 
Czasem zranione uczucia 
Chowane w sercu ukradkiem. 
 
Skrzętnie wszystko zbieram, 
I może jestem w błędzie, 
Lecz wierzę, że kiedyś 
Ktoś po nie przybędzie… 
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Polak Katarzyna 
 
************    
Jak mam rozwiązać zagadkę bytu 
skoro to wszystko to ciała i ciała 
 
ich zagadkę odkryło już wielu uczonych 
 
wiatr jest bezcielesny 
a więc może jest bytem wyższym 
 
mimo że przenosi na swych bezramiennych ramionach 
znamiona fizycznego świata 
 
i kiedy motyl przeciwstawia się 
jego sile 
to wiadomo 
że to siła wyższa 
niepowstała z mięśni 
 
I jak mam kochać twoją duszę 
skoro przeciwstawia się mojej 
 
spójrz, za oknem prawie cały świat 
 
możesz dotknąć świata 
nadać mu barwę 
 
zmysły odgrywają role poznawcze 
 
ten szósty 
najznakomiciej chce poznać ciebie 
 
zmysły mam nienasycone 
dłonie uszy usta 
 
kosztuję cię miliony słów 
i jeszcze wymagam ich autentyczności 
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Wnuk Joanna 

 
Sprzężenie zwrotneSprzężenie zwrotneSprzężenie zwrotneSprzężenie zwrotne    

 
 

jesteśmy sprzężeniem zwrotnym 
rusztowaniem dla chwil 

 
i mogłabym płonąć bez jednego omdlenia 

mogłabym wargi diabłu zaprzedać 
rozpuszczona w fobiach rysować obawę 

zamknięta w obsesjach nie widzieć marzeń 
 

i mogłabym rosnąć w potęgę szaleństwa 
mogłabym upaść pod ściany grzechu 
czarna od smoły zwilżona płaczem 

robale zjadać ślizgłe pokracze 
 
 

a ty już ziewasz moją miłością 
 

jedynie na ścieżce zmysłowych zaginięć 
wyprowadzamy swe dłonie  

na spacer 
 

 
 

Fiut Joanna 
 

Zanim pozwolę ci wejść KochanieZanim pozwolę ci wejść KochanieZanim pozwolę ci wejść KochanieZanim pozwolę ci wejść Kochanie    
    

Postawię mur obronny przed ostrzałem twoich oczu 
Przygotuję poduszkę – trochę wygodniej będzie  upadać 

Kupie kolejne lekarstwo na łzy – tak w razie czego 
Znajdę starego misia – pewnie kiedyś będzie potrzebny jako substytut twojej bliskości 

Opowiem wszystkim, że wcale mi nie zależy 
Zacznę przekonywać samą siebie, że jesteś przecież tym nie-ideałem 

Potem już pozwolę już rozumowi odejść 
i w końcu  stwierdzę, że włamałeś się nieproszony, 

A ja byłam nieprzygotowana… 
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Olińska Agnieszka 
 

WierszWierszWierszWiersz    
 
Mam kilka słów 
Kilka minut na scenie 
A do opowiedzenia jest całe życie 
 
Mam tylko strofę 
Kilka gestów do wykonania 
A do przekazania cała moja miłość 
 
Mam tylko uśmiech 
Kilka spojrzeń na życie 
A do wykrzyczenia radość, że było ich 
tyle 
 
Mój wiersze się urwie 
Nie napiszę zakończenia 
A chciałam zostawić jakąś puentę 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Kaczmarek Marta 
 

pogoda nie jest ważna...pogoda nie jest ważna...pogoda nie jest ważna...pogoda nie jest ważna...    
 
pogoda nie jest ważna na polu bitwy 
tam tylko fałszywe rozkazy 
spadają z nieba jakby od Boga 
który zapomniał się obudzić 
 
trzeba patrzeć pod nogi 
na trupy myśli rozlanych 
niczym gorące mleko  
przed zaśnięciem w okopach 
 
łatwo zrobić krok do tyłu 
za linię narodzin strachu 
gdzie ból nie wsiąka w ziemię 
i wrócić z tarczą zamiast twarzy 
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Łowicki Paweł 
 
Proste historieProste historieProste historieProste historie    
 
prawdziwe tragedie 
nie rozgrywają się na wielkich polach 
nie ma krwi, strzałów, trupów 
i żaden historyk o nich nie pamięta 
 
bo prawdziwe tragedie 
są w zaciszu pięknego domu 
w miłej kawiarni 
czy w sklepie pełnym ludzi 
 
najstraszniejszy los właśnie takich 
co to im się świat kończy dziś czy jutro 
 
nikt nie będzie płakał, wspominał, żałował 
żyli – przeminęli 
tragicznie polegli – bohaterowie codzienności 
 

 
Dziemianko Aleksandra 
 
CzasCzasCzasCzas    
 
Uchwycić w dłonie czas 
i łagodnym ruchem oswoić, 
wyuczyć się ścieżek, poukładanych 
na własną modłę chaosu, 
by chodził blisko, 
jak pies wpatrzony głęboko w oczy, 
By wreszcie nie zaciskał się na cienkiej 
rozchwianej szyi. 
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Kudiuk Marta Sabina 

    
Uczta pewnego KinomanaUczta pewnego KinomanaUczta pewnego KinomanaUczta pewnego Kinomana    

 
Ciekawski mędrzec zerkał na Jonasza 

Jak ten zwiewał przed sokami żołądkowymi jakiejś ryby 
I udało mu się zwiać – dobra nasza! 

A wrednego Brutusa, w minus 44-tym roku mędrzec najchętniej zakułby w dyby 
 

I widział zadumany młody staruszek podboje Karola III Wielkiego, 
I jak się pojawiają kolejne wynalazki 

I wybory następnych papieży, elekcję Sobieskiego 
I aż niedowierzał, jakie ludzie sami na siebie szykują potrzaski 

 
Podskoczył z radości jak zobaczył penicylinę w dłoni Fleminga naukowca 

Co zaczęła zbawiać od kostuchy miliony 
I klepnął się w czółko z dezaprobatą filmowca 

Zobaczywszy totalitarnych szaleńców co w tym samym czasie byli wnoszeni na trony 
 

I śmiał się Władca Zastępów i płakał i zgrzytał zębami 
Tu gwałcili, tam okradali, tu się żenili, tam handlowali 

Dziwił się, złościł i postękiwał czasami 
Tutaj czcili, tam bluźnili, tu coś świętowali a tam się wieszali 

 
Rozwrzeszczane, inteligencko uparte masy pytały Go ironicznie: 

,,Kiedy Ty wreszcie o nas pomyślisz?” 
I sędziwy Bóg; uśmiechając się skrycie rzecze im lakonicznie: 

,,Jak sobie pościelisz, tak też i się wyśpisz” 
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Pożarycka Elżbieta 
 

CiCiCiCi    
 
Umarli   
wbrew ulubionym fotelom, w których zasiadali 
lub nowo kupionym szalikom i rękawiczkom. 
 
Dumnie zamknięci przez siebie w pokoju na ostatnim piętrze 
suszyli własne przyzwyczajenia pomiędzy kartkami książek, do których nikt już nie 
zagląda 
zamiatali odwagę najlepiej pod dywan. 
Lęki ich były zbyt nagie i wstydliwe, bo oszczędzali na wydatkach.  
  
Przyczyną ich śmierci nie była choroba śmiertelna. 
Umarli ze smutnymi rzęsami, których nigdy nikt nie rozweselił.  
Umarli po cichu. 
W przeświadczeniu że nic się nie stało. 
Przejedzeni gorzkim czekaniem  
że jednak ktoś w końcu przyjdzie. 
  
Teraz patrzą ślepo martwymi oczyma  
szepczą sinymi ustami 
że wszystko miało być inaczej. 
 
Czy na pewno przeznaczenie było zbyt młode, by decydować? 
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Jarosz Aleksandra  
 

************    
 

Przez dziurkę od klucza 
Wlała sie nam do domu 
Łaska z boku przebitego włócznią 
Spłynęła na stół, zastawiony, 
A jednak pusty 
I rozjaśniła nasze okna, mimo 
Zaciągniętych żaluzji 
zapachniało zbawieniem,  
Powietrze wciąż drżało, 
A my tak obojętnie wyszliśmy do pracy 
Oślepieni, niepatrzący w słońce. 
 

 
 

Łuźniak Justyna 
    

stygmatystygmatystygmatystygmaty    

przyglądam się pętli 

ściska szyję jak wąż przygniata krótkie oddechy wzrastającego poczucia obowiązku 
krzyżyk mu na drogę 

 
przyklejam wzniosłe cytaty na ścianach 
owijam nimi nawet konewkę z parapetu 

obgryzając ostatnią skórkę przy paznokciu 
ideały banalne jak guma do żucia 

 
dysocjują z podeszwą buta 

martensy z wytartymi śrubami 
w ustach prawie smak kwasu z zeszytu 

 
nie mogę go wypluć 

walczę z potęgą sześcianów 
ale wiem że nawet madonnę ze skał wytrzymam 
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Lipińska Sylwia 
 

ZamętZamętZamętZamęt    
 
Szelest myśli 
Obezwładniająco gasi zaprzepaszczone siły 
Relatywistyczne pojęcia zlewają umysły 
Zrywają pragnienia 
Umierają na skraju psychodelicznych zachowań 
 
Stracona dusza 
Wyprana ze zziębniętych uczuć 
Nie czuje 
Nie oddycha 
 
Przedwieczny kurz, błoto dnia 
Wyzwoliły sprzeczne siły wiary 
Zaprzedane duch i ciało 
Poddano nieogarnionemu upływowi czasu 
Zakodowano dla zamętu 
 
 

Kołodziejska Katarzyna 
 

wygnanie z rajuwygnanie z rajuwygnanie z rajuwygnanie z raju    
 

na przełomie dwóch zim 
poczęstowano mnie zwiędłymi jabłkami 
z ogrodu Hesperyd 
zasmakowawszy słodyczy sadyzmu 
zabrnęłam w śniegu na kraniec świata 
po drodze 
przeklęto mnie i ochrzczono na nowo 
 

tutaj tylko srebrzyste pole 
i światła mrugają do mnie różnobarwnymi oczyma 
stanę i zamarznę w groteskową rzeźbę 
nie zaszkodzi już nikomu 
 
na lodzie przecież jabłoń nie urośnie 
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Matuszewski Marcin 

Kamieniczna historia zwyczajnego życiaKamieniczna historia zwyczajnego życiaKamieniczna historia zwyczajnego życiaKamieniczna historia zwyczajnego życia    

 
Trzy okna bez frontowej kamienicznej fasady, 
takie jakieś bezczelnie oderwane od całej reszty szarej ulicy, 
wiszące w przestrzeni między dwoma ruderami, 
kolorowo ukazujące wnętrze jednego ze szczęśliwych mieszkań. 
 
Ona magicznie gotująca mu zmęczony obiad, 
on w pełnometrażowym uśmiechu 
zbijający na szybko lśniąco-białe listwy w łóżeczko  
dla jeszcze świeżego dziecka o ogromnym zielonym spojrzeniu. 
 
I to wszystko za trzema oknami w nieistniejącym murze. 
Kilka desek i kolorowych szyb importowanych z nienaszego 
świata. 
Niewielka powierzchnia niewymagająca częstego polerowania 
lśniąca życiem mimo wszystko i bez względu na pogodę 
 
Takie ponadczasowo nadzwyczajnie zwyczajne  
trzy okna bez frontowej kamienicznej fasady. 
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Łachacz Barbara 
    

AmenAmenAmenAmen    
    
Bez zapowiedzi podcięli jej 
skrzydła 
A chciała jak Ikar 
wzbić się do gwiazd 
 
Kroczy więc przez mosty 
Zwodzone nad przepaścią 
bólu 
Rwie tęsknotę na strzępy 
 
Tylko głuchoniema cisza 
okazuje zrozumienie 
i milczy 
Pomaga przetrwać chwilę 
 
Strzeż się  
niespełnionych marzeń 
w godzinie śmierci  
amen 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
Flejter Grzegorz 
 
WaniliaWaniliaWaniliaWanilia    
 
widziałem ją wczoraj, 
jasne włosy, niebieskie oczy, 
przeszła obok, 
wciąż pamiętam jej zapach, 
wanilia... 
 
widziałem ją wczoraj, 
jak na zwolnionym filmie, 
szła powoli,  
każdy jej ruch pełen gracji, 
przepiękna... 
 
widziałem ją wczoraj, 
różowe usta, czarujący uśmiech, 
serce zadrżało, 
świat nagle przestał się kręcić, 
marzenie... 
 
widziałem ją wczoraj, 
minęła mnie w drodze do niego, 
serce płakało, 
marzenie odeszło, pozostał tylko 
zapach, 
wanilia... 
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Paciorek Witold 
 

************    
 
Na mokrym chodniku ponure odbicie latarni 
Mrocznie wyłania się światło z jej wnętrza 
Po bokach jeden przy drugim ceglane domy 
Przez włosy przedziera się mroźny podmuch powietrza 
 
Buty powoli wtapiają się w asfalt 
Z kroku na krok śmiałość staje się większa 
Gwiazdy znikają w chmurach coraz ciemniejsze 
W oczy uderza zimna fala powietrza 
 
Usta twardnieją, deszczem namokły brwi 
Myśli też błądzą, niewiedzą... niewiedzą już nic. 
 Zapomniał gdzie szedł - nad zgubą swą nie zaszlocha 
 Zgubił nawet swój sens - już nie kocha 
 
Tak chłodem spowija nam zmysły, ciało i sny 
Idziemy... Lecz czy to wciąż my? 
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Jarmołowicz Paula 
 

    

TTTTyle zostało z bajekyle zostało z bajekyle zostało z bajekyle zostało z bajek    
 
Sny nieopisane umierają tam, 
gdzie rzeki nurty stare spotykają sie ze sobą, 
ustępując koryt swoich rzeczywistości niedziecięcej, 
bo tu nie ma miejsca na fantasmagorie 
i baśnie pisane przez miłość 
 
zapomniani krasnale nie przychodzą już do dzieci 
one tak szybko dorastają... 
nikt już nie płacze nad losem smoka 
pożartego przez królewnę, 
tak jak za moich czasów. 
 
Kiedy ludzie źli porwali wyobraźnię, 
płakali tylko pisarze. 
Ale przecież ich nikt nie słucha, 
bo kogo obchodzi dziecko 
z tendencją do opowiadania bajek? 
 
 

Staniucha Magdalena 
    

Klips z czubkiemKlips z czubkiemKlips z czubkiemKlips z czubkiem    
 
Zakładam cerowane spodnie 
I podartą kraciastą koszulę w kolorze burzowego nieba 
Odprute guziki brzęczą cicho w kieszeni – 
To zęby wybite wrogom w bitwie o autonomię myśli 
Pakuję w plecak wzniosłe słowa 
Zamknięte w kolorowych tubkach 
Jeszcze tylko sztaluga, pędzle 
I paleta do mieszania czasów, do mącenia w głowach – 
Tam gdzie jest wiele barw mieszka radość 
Pójdę uliczkami pełnymi tych zamroczonych codziennością 
Każdemu spojrzę w oczy i postawię fioletową kropkę na nosie 
Niech ze zdumienia ockną się ze snu spoglądając w lustro 
Niech ujrzą człowieka 
Psotna i niezauważona przeskoczę mur na końcu zaułka 
I zniknę w błękicie 



INDEKS AUTORÓWINDEKS AUTORÓWINDEKS AUTORÓWINDEKS AUTORÓW    
    
Babiuch Paulina 
 Winogron 

 Muzyka 

 Granat 

Bryda Wojciech 
 O przyjaźni Agnieszcze O. 

 Kolarz dla Agnieszki  

Dziemianko Agnieszka 
 Czas 

Fiut Joanna 
Zanim pozwolę ci wejść Kochanie 

Flejter Grzegorz 
 Wanilia 

Gil Dominika 
Oswajanie mroku 

Guzikowska Eliza 
Zwierciadło 

Janczewska Natalia 
***(„Gdy smutne chwile znajdą Cię…”) 

 ***(„Ból pochłania mnie od stóp do głów…”) 

***(„Milość uratuje Cię zewsząd i zawsze …”) 

***(„Fale jak woda obmywają me ciało, rażą jak piorun…”) 

***(„Nie będziesz płakać z samotności…”) 

Jarmołowicz Paula 
Huśtawka 

Tyle zostało z bajek 

Jarosz Aleksandra 
*** („ Przez dziurkę od klucza…”) 

Jasińska Aneta 
 *** („milczenie…”)  

Kaczmarek Marta 
pogoda nie jest ważna... 



Kamiński Michał 
    Kamienie 
Kołodziejska Katarzyna 
 *** („w katedrach na krańcach miast…”) 

 wygnanie z raju 

Kręzel Marta 
 Ona 

Kudiuk Marta Sabina 
Uczta pewnego Kinomana 

Laudowicz Agnieszka 
Dziewczyna z perłą 

 Zwierzenia Ginewry 

Anna Boleyn    
Lipińska Sylwia 

Zamęt 

Loch Hanna 
Król kier, dama pik 

Łachacz Barbara 
 Amen 

Łowicki Paweł 
Proste historie 

Łuźniak Justyna 
 stygmaty 
Markiewicz Agnieszka 

***(„ Biuro rzeczy znalezionych…”) 

Matuszewski Marcin 
 Kamieniczna historia zwyczajnego życia 

Olińska Agnieszka 
Wiersz 

Otłog Rafał 
Biernik 

Wieczór przy świecach 

Henryk 

 



Paciorek Witold  
***(„Na mokrym chodniku ponure odbicie latarni…”) 

Pechman Emilia 
xxx 

Polak Katarzyna  
***(„Jak mam rozwiązać zagadkę bytu…”) 

Połubok Ewa  
 Słodka Wiosna 

rękopis 

 niekompletna 

Pożarycka Elżbieta 
***(„Rozlało się szczęście z dzbana wypełnionego po brzegi…”) 

Ci 

Saba Jagoda 
Za fioletowym płotem 

Bilet zbłądzonych    
Sęk Mateusz 

Stwórca 

Ptaki 

Ekspozycja 

Siemieniako Beata 
Mój kochany dziadek umiera na raka prostaty 

Staniucha Magdalena 
Klips z czubkiem 

Szłapka Mateusz  
Wiklina 

Szymankiewicz Adam 
*** („Idę ulicą wspomnień,…”) 

Wnuk Joanna 
             Pamiętam 

Sprzężenie zwrotne 

 




